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			Claudia

			Szłam jak zwykle ze spuszczoną głową i w bejsbolówce w kolorze zgniłej zieleni, wciśniętej mocno na jej czubek, tak, aby zasłaniała mi oczy. Nie lubiłam zwracać na siebie uwagi, a w siłowni tym bardziej. Nie byłam typem dziewczyny, która w różowym topie i obcisłych szortach wypina pośladki do lustra, żeby zrobić jak najlepsze selfie. Ba! Ja nie miałam nawet profilu na tych wszystkich popularnych portalach. Uważałam, że dzielenie się z obcymi ludźmi każdym fragmentem swojego życia, zjedzonym posiłkiem, wizytą u stomatologa czy wyjazdem na wakacje jest po prostu głupie.

			Wyjęłam z torebki blister tabletek i wziąwszy jedną, popiłam ją sporym łykiem kawy, którą niosłam w kartonowym kubku. Wiem, wiem… Leki należy popijać dużą ilością wody, ja jednak miałam swoją teorię. Byłam przekonana, że proszki przeciwbólowe w połączeniu z kofeiną dają lepszy i szybszy efekt. A tego oczekiwałam, zwłaszcza że za moment miałam przekroczyć próg mordowni, w której nie planowałam mieć dla siebie litości. Ból głowy tylko by mi utrudnił trening.

			Wprawdzie, jak to wiele osób mówiło, ja tam tylko biegałam, ale szybki sprint na bieżni dawał mi większe poczucie wolności aniżeli trucht w parku, gdzie musiałabym robić slalomy pomiędzy innymi, uprawiającymi jogging, psami srającymi gdzie popadnie albo rowerzystami uważającymi się za panów parkowych ścieżek.

			Bieg z wielkimi słuchawkami na uszach, w pomieszczeniu, którego okna rozciągały się przez całą długość budynku, ukazując widok na most Brookliński i auta przemykające ulicami, jakby kierowców nie obowiązywały żadne prawa poza tymi panującymi w dżungli.

			Nie nadawałam się do tego pędu. Z jednej strony mogłabym tęsknić za małym domkiem na przedmieściach, ale ja nienawidziłam wspomnień, które tam zostawiłam. Nienawidziłam życia, które zostawiłam w tyle trzy lata temu. Nienawidziłam ludzi, którzy odcisnęli na mnie obrzydliwe piętno i pozbawili godności. W końcu nienawidziłam też siebie za swoją naiwność, brak czujności i to, że nie umarłam, gdy nadarzyła się ku temu doskonała okazja.

			Potrząsnęłam energicznie głową, żeby wyrzucić z niej czarne myśli zbierające się jak pieprzone chmury burzowe, i biorąc kolejny łyk czarnej, gorzkiej kawy, popchnęłam szklane drzwi.

			Lekko znudzonym spojrzeniem omiotłam puste sale. Nie bez powodu zrywałam się niemal o świcie. Nie znosiłam tłumu, dlatego korzystałam z całodobowej siłowni, gdzie spocone osiłki i „nabotoksowane” lalki pojawiały się dopiero koło dziewiątej.

			Rzuciłam ręcznik obok bieżni, postawiłam bidon z wodą i rozciągnęłam się, aby pozbyć się z ciała spięcia pozostałego po niedawnym śnie. Na bejsbolówkę nałożyłam obszerny kaptur, włączyłam muzykę w moim smartfonie i już miałam stanąć na gumowej powierzchni, kiedy za plecami usłyszałam męski, nieco rozbawiony głos.

			– Nie możesz dospać, Clo? – rzucił z uśmiechem i oparł swoje napompowane ramię o betonowy filar.

			Weston był jednym z trenerów personalnych, a jednocześnie właścicielem tego przybytku, do którego wdzięczyły się wspomniane panny w różowych topach, i którego wzywały na pomoc, kiedy w ogóle jej nie potrzebowały. On jednak pozostawał odporny na ich próby i nie robił niczego, co wykraczałoby poza jego obowiązki. Taki twardziel o miękkim sercu.

			Zsunęłam słuchawki na kark i uśmiechnęłam się lekko. Codziennie zadawał mi to samo pytanie i każdorazowo odpowiedź była taka sama.

			– Zło nigdy nie śpi, Wes. Czeka tylko na odpowiednią godzinę, żeby wynurzyć się ze swojej jaskini – odparłam i puściłam mu oko.

			Mogłam śmiało nazwać go swoim przyjacielem. Od lat ostrożnie używałam tego słowa, ale on był jednym z tych ludzi, którym potrafiłam zaufać. Mieliśmy jakiś niepisany pakt. On nie pytał, tylko rozumiał. Przez ostatnie trzy lata pozwoliłam sobie na okazanie słabości w jego obecności tylko raz i wylałam z siebie trochę bólu, który się we mnie nagromadził. Później już nigdy się to nie powtórzyło. Nienawidziłam, kiedy rzucał mi zmartwione spojrzenia, choć jeszcze niedawno to ja martwiłam się o niego. Na szczęście udało się opanować katastrofę i wyszedł ze swojego problemu zwycięsko. Chociaż komuś się powiodło i pozbył się tego, co mu ciążyło.

			– Jeśli dłużej będziesz biegać ubrana, jakby był siarczysty mróz, to wkrótce pod tym dresem nie zostanie nic – rzucił.

			– Gwarantuję ci, że pod tym dresem jest jeszcze sporo. Zacznij się martwić, kiedy ubranie przyjdzie tutaj samo. Wtedy będziesz wiedział, że przegięłam – parsknęłam i zaczęłam ustawiać odpowiednią prędkość na bieżni oraz liczbę kilometrów, którą miałam zamiar pokonać.

			– Baw się dobrze, mała. – Kiwnął dłonią i zostawił mnie samą.

			Wiedział, że lubię samotność, i na szczęście nie próbował uszczęśliwiać mnie na siłę swoim towarzystwem.

			Ponownie założyłam słuchawki, zaciągnęłam kaptur na głowę i sprawnie wskoczyłam na płynnie toczący się pas biegowy.

			Odłączyłam ciało od mózgu, pozbawiając się wszystkich myśli. Skupiłam się na muzyce docierającej do moich uszu i na pulsowaniu mięśni, które po godzinie intensywnego biegu zaczęły mnie palić.

			Już miałam zwolnić prędkość, kiedy poczułam czyjąś obecność w pomieszczeniu. Odwróciłam się intuicyjnie, ale nikogo nie dostrzegłam, choćby przez to, że moje oczy zalewał pot, a strąki mokrych włosów przykleiły mi się do powiek.

			Wyłączyłam szybko urządzenie, niemal doprowadzając tym do mojego spektakularnego upadku, wyglądającego jak wyjęty ze śmiesznych memów, które zalewały Internet.

			Moim towarzystwem w tej chwili stał się niepokój. Pospiesznie zebrałam wszystkie swoje rzeczy i poszłam do szatni, rozglądając się nerwowo na boki. Wes uniósł brew, gdy zobaczył, że skończyłam swój trening szybciej niż zwykle. Przywdziałam najbardziej wymuszony uśmiech, na jaki było mnie stać, i machnęłam tylko ręką, po czym zniknęłam z jego pola widzenia.
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			Jared

			Jeździłem jak idiota na drugi koniec cholernego Brooklynu tylko dlatego, że mój brat postanowił przenieść swoją pieprzoną siłownię. Mógłbym oczywiście znaleźć sobie inne miejsce i z powodzeniem wyrywać laski na nowym terenie, ale te, które przychodziły do niego, zdecydowanie były najbardziej chętne, a najmniej spocone, bo w ogóle tam nie ćwiczyły. Poza seksem w kiblu. Zadziwiające było to, że pomimo braku treningów miały niezłe ciała.

			Nie, nie chodziłem tam tylko po to, żeby coś zaliczyć. Uznawałem to za dodatek – cardio po treningu albo rozgrzewkę tuż przed nim.

			Zaparkowałem bezczelnie przed wejściem, pomimo wielkiej tablicy, informującej o zakazie zatrzymywania się w tym miejscu, wziąłem torbę z sąsiedniego fotela i niespiesznie wszedłem do środka.

			Wewnątrz panowały przyjemny chłód i jeszcze przyjemniejsza cisza. Za parę minut się to zmieni, ponieważ zacznie się zbierać stała ekipa wyciskaczy potu.

			Kiwnąłem Wesowi i poszedłem dalej, przeczesując włosy na czubku głowy.

			Ponownie pomyślałem, że powinienem pozbyć się ich, bo tylko utrudniały mi życie i zabierały czas. Kumple śmiali się, że stoję przed lustrem dłużej niż baba, i musiałem przyznać, że coś w tym było. Podrapałem się po brodzie i wyjąłem airpodsy z uszu.

			Usłyszałem charakterystyczne szuranie taśmy biegowej i postanowiłem zajrzeć w kąt, w którym znajdowały się bieżnie. Na jednej z największych maszyn biegł jakiś chuderlak. Na oko piętnastolatek, który został ukarany zerową masą mięśniową.

			Parsknąłem pod nosem i uniosłem oczy ku niebu, dziękując w ten sposób Opatrzności, że nie byłem nigdy tak skrzywdzony przez los, a w zamian dostałem ciało pieprzonego Adonisa, nie wkładając w jego rzeźbę zbyt wielkiego wysiłku.

			Odwróciłem się i poszedłem wzdłuż korytarza do szatni. Wkrótce potem zaczęli zbierać się moi kumple.

			Dziś był dzień prawdziwego treningu, bacząc na to, że rankiem panienki rzadko się pojawiały. Najlepszą porą na łowy był wieczór. Wtedy jakoś chętniej wyskakiwały z ubrań.

			Poszliśmy rozszalałą zgrają na główną salę, po czym rozpierzchliśmy się i każdy z nas zajął inne stanowisko do ćwiczeń.

			Cofnąłem się do szatni, ponieważ nie wziąłem ręcznika, kiedy uderzyło we mnie coś małego i miękkiego. Najpierw poczułem zapach zielonego jabłka, tak cholernie słodki, że zapiekło mnie w nozdrzach, po czym usłyszałem krzyk. Skrzek. Pisk. Trudno było określić.

			– Uważaj, jak łazisz, wydmuszko! – ryknęła ta mała kupka wstydu, którą widziałem wcześniej na bieżni.

			Zachłysnąłem się śmiechem, a moi kumple zaczęli zbierać się za moimi plecami, przywiedzeni piskliwym krzykiem chłopaka, który na mnie wpadł.

			– Pomyliłeś budynki? Przedszkole jest dwie przecznice stąd, chłopczyku – odparłem, a na moją twarz wypełzł nieco złośliwy uśmiech.

			Nie pastwiłem się nigdy nad słabszymi, ale to chuchro zwyczajnie nadepnęło mi na odcisk. Wydmuszka? Co to w ogóle za stwierdzenie?

			Chłopak gwałtownie zdjął słuchawki z uszu, zsunął kaptur z głowy, a potem ciemną bejsbolówkę, pokazując kasztanowe włosy z jasnymi refleksami, schowanymi częściowo pod szeroką bluzą.

			– Jestem dziewczyną, debilu! – Do moich uszu dobiegł już mniej piskliwy, a bardziej rozwścieczony głos. Kobiecy głos.

			Wbijała we mnie wkurwione i oceniające spojrzenie, lustrując moją twarz, później resztę sylwetki.

			– W takim razie… – chrząknąłem i pochyliłem się, jakbym rzeczywiście mówił do dzieciaka. – Przedszkole jest dwie przecznice stąd, dziecinko – wypowiedziałem te słowa powoli, patrząc jej natrętnie w oczy.

			Kosmyk włosów wyśliznął mi się z kitki, którą ciasno wiązałem na czubku głowy. Dmuchnąłem, żeby się go pozbyć, on jednak wciąż opadał mi na czoło.

			Przez gładką twarz dziewczyny przebiegł jakiś cień, po czym jej pełne, lekko spierzchnięte usta rozciągnęły się w złośliwym uśmiechu.

			– A fryzjer tuż obok, lalusiu – wysyczała, nie odrywając swoich bursztynowych oczu od moich. – Zejdź mi z drogi! – podniosła głos, a moi kumple zaczęli huczeć za moimi plecami.

			Dojebała mi dziewczyna sięgająca mi ledwo do brody. Moje ego lekko drgnęło, ale uśmiechnąłem się równie złośliwie i zrobiłem krok do przodu, zmuszając ją, aby się cofnęła. Ponownie zrównałem swoją twarz z jej, mając nadzieję, że po prostu ucieknie.

			– To ty… – zacząłem spokojnie, mrukliwym niskim tonem. – Nie wchodź mi w drogę. Chyba nie chcesz wyjść stąd pod podeszwą moich butów? – zapytałem z lekką groźbą w głosie. – Mógłbym cię czasem przez przypadek rozdeptać, maleństwo – dokończyłem.

			– Red! – Dobiegł mnie głos Westona. – Odpierdol się od niej! – ryknął.

			Szedł w naszym kierunku. Chłopaki zaczęły się rozchodzić, bo wiedziały, że to już koniec rozrywki. Małe, pyskate chuchro również szybko umknęło, czego nie zdążyłem nawet zarejestrować. Jakby rozpłynęło się w powietrzu.
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			Claudia

			– Koniec przedstawienia! – Usłyszałam jeszcze krzyk Wesa, kiedy zatrzaskiwały się za mną drzwi.

			Wykorzystałam moment, gdy wszyscy spojrzeli na niego, i wyśliznęłam się z budynku niezauważona. Czy się bałam tego wymuskanego osiłka? Nie. Działał na mnie raczej odpychająco, a ciało, które tak eksponował, na pewno nie miało niczego wspólnego z siłą. Na pierwszy rzut oka było widać, że jest mocny w gębie. I tylko w tym. Trafił na nieodpowiednią zawodniczkę. Może inne piszczałyby na jego widok albo uciekały w popłochu, ale nie ja. Nie ja.

			Widywałam już tę bandę, przyjeżdżała trzy razy w tygodniu i robiła wokół siebie sporo hałasu i zamieszania. Zwykle po prostu przechodziłam obok, nie zwracając na siebie uwagi. Dziś po prostu miałam pecha.

			Ponownie założyłam słuchawki na uszy i poszłam do domu. Wkrótce rozpoczynała się moja zmiana w pracy, a mój szef nienawidził spóźnialskich. Poza mną. Mnie zawsze pobłażał.

			Rzuciłam torbę w kąt i poszłam do łazienki, odświeżyć się i przebrać w swój cholerny uniform. Musiałam przygotowywać się w domu, ponieważ przebierając się na tyłach niewielkiej kawiarni, nie czułam się komfortowo. Było to jedno z tych miejsc, w których biegnące do biur korposzczury kupowały kawę na wynos, nerwowo stukając palcami w ladę, próbując w ten sposób mnie popędzić. Nie lubiłam ludzi, a każdego dnia miałam do czynienia z setkami, o ile nie tysiącami.

			Zdarzali się też tacy, którzy chętnie ucięliby sobie pogawędkę, nie spiesząc się do pracy. Niestety, albo raczej na szczęście, ja nie miałam na to czasu.

			Weszłam do środka tylnymi drzwiami i zerknęłam przez ramię na niewielkie pomieszczenie kawiarni. Wewnątrz roiło się od klientów. Musiałam się pospieszyć, żeby pomóc Flo rozładować kolejkę. Po chwili stanęłam obok niej, i ze swoim wyćwiczonym uśmiechem zaczęłam obsługiwać klientów. Byłoby to o wiele łatwiejsze, gdyby nasz głupi szef nie wymyślił, że mamy pytać każdego klienta o imię i pisać mu na kubku jakieś pojebane dedykacje. W ten sposób traciłyśmy cenny czas na bazgranie życzeń miłego dnia na tych cholernych papierowych kubkach.

			Flo, a raczej Florentine, była korpulentną kobietą, starszą ode mnie o cztery lata. Biorąc jednak pod uwagę nasze rozmiary, wyglądałyśmy jak matka i córka. Mogłam ją zaliczyć do jednej z trzech osób, z którymi lubiłam przebywać i rozmawiać. Miała w sobie tyle ciepła, że mogłaby ogrzać nim cały Nowy Jork i jeszcze by zostało. Często mi właśnie matkowała, wypytując, czy jadłam, czy spałam albo czy kogoś po drodze nie zamordowałam.

			Po godzinie kolejka została opanowana i miałyśmy czas, żeby się w końcu przywitać.

			– Kruszyno, chybabym zwariowała, gdyby cię dziś nie było. Oni są koszmarni! – rzuciła i wskazała na ludzi idących chodnikiem.

			– Przypomnij mi, czy zdarzył się taki dzień, kiedy się nie pojawiłam? – Trąciłam ją w bok.

			– Nie było również takiego dnia, w którym byś się nie spóźniła. – Nie mogła podarować sobie przytyku. – Co tym razem?

			– Coś mnie zatrzymało w siłowni – odparłam, a gdzieś w czeluściach mojego głupiego mózgu poruszył się obraz wielkoluda, który chciałby mnie zdeptać.

			Klatka po klatce odtwarzałam jego wygląd. Samurajska ciemna kitka na czubku głowy, czarny zarost na surowej, nieco kwadratowej szczęce i równie ciemne, pełne impertynencji oczy. Kiedy zaczęłam wyobrażać sobie jego napompowane ciało, poczułam, jak do gardła napływa mi żółć. Gdybym tego ranka zjadła jakieś śniadanie, na pewno bym je w tej chwili zwróciła.

			– Coś, a może ktoś? – zapytała, widząc moje zamyślenie.

			– Nie. To zdecydowanie było „coś” – ucięłam. – To teraz pora na kawę dla nas – zmieniłam sprawnie temat i podstawiłam dwa duże kubki pod ekspres.

			Reszta tego dnia minęła w mgnieniu oka i nawet się nie spostrzegłam, kiedy na zewnątrz zapanował zmrok, a my zaczynałyśmy sprzątać. Flo standardowo zajęła się tyłem, a ja przodem lokalu. Wyczyściłam ekspresy, pozmywałam kubki, w których piłyśmy, i zaczęłam wycierać podłogę, kiedy rozbrzmiał się dzwonek informujący o tym, że otworzyły się drzwi. Stanął w nich Mark – facet mojej koleżanki z pracy. Uśmiechnął się szeroko i podniósł ręce, jakby bał się rozstrzelania. Wiedział, że zabijam, kiedy ktoś depcze mi po świeżo umytej podłodze.

			– Poczekam na zewnątrz, tylko błagam, nie lej mnie tą ścierą – jęknął i zaczął się wycofywać.

			Posłałam mu mordercze spojrzenie i wróciłam do pracy, jednocześnie informując koleżankę, że jej wybranek już czeka.

			Byli dobrani jak w korcu maku, burząc tym samym mój obraz, że miłość to bujda i nie ma czegoś takiego jak szczerość, przeznaczenie i dozgonne uczucia.

			Wkrótce potem żegnałam się z nimi przed kawiarnią, kolejny raz uprzejmie odmawiając, kiedy zapraszali mnie na kolację. Dość na dziś konfrontacji z ludźmi, pora wrócić do swojej jaskini.

			Popatrzyłam w lustro wiszące nad umywalką. Naprawdę byłam aż tak mała, że gość postanowił wysłać mnie do przedszkola? Przecież metr sześćdziesiąt to wcale nie tak mało. Zsunęłam z włosów gumkę, którą były ciasno związane w kucyk, i podeszłam jeszcze bliżej. Patrzyłam na drobną, zmęczoną dwudziestopięciolatkę, która teoretycznie miała przed sobą całe życie. W praktyce przeżyła już wszystko, co miała przeżyć. A nawet więcej.

			Studiowałam kolor moich tęczówek, jakbym widziała je pierwszy raz. Piwne.

			Z odrazą wspomniałam słowa ojca. Piłem dużo piwa, kiedy cię robiłem. To dzięki mnie masz takie ładne oczy. Powinnaś być wdzięczna.

			Otrząsnęłam się i zdjąwszy niewygodną firmową kieckę, rzuciłam ją na kremowe płytki. W samej koronkowej bieliźnie znów stanęłam przed lustrem. Pełne piersi, nieadekwatne do szczupłej budowy, lekko zaokrąglone biodra i smukłe nogi. Nigdy dotąd nie patrzyłam na siebie w ten sposób. Nigdy dotąd nie podobałam się sobie. Zawsze było coś, co chciałam zmienić, zmniejszyć, zwiększyć. Teraz doszłam do wniosku, że jest okej. Po prostu okej. Nie wyglądałam jak chłopak, czym obraził mnie tego ranka pajac w siłowni. Lubiłam szerokie bluzy, dawały mi poczucie, że nie jestem wyłącznie ciałem, na którym można zawiesić oko. Czy to dawało komukolwiek prawo, żeby mnie w ten sposób oceniać?

			Odkręciłam kurki w kabinie prysznicowej i zdjąwszy bieliznę, weszłam pod chłodny strumień wody.

			Odetchnęłam z ulgą, jakby smagające moje ciało krople koiły palący ból.

			Resztę wieczoru spędziłam tak jak zawsze. Oglądając durny serial i popijając koktajl szpinakowy. Z tą różnicą, że zaczęłam się zastanawiać, czy iść rano do siłowni, czy jednak sobie odpuścić. Nigdy dotąd nie miałam takich rozterek, a chęć wyładowania się na bieżni wygrywała z lenistwem czy innymi wątpliwościami. Finalnie zdecydowałam, że będę odpuszczać sobie wizyty tam trzy razy w tygodniu. Nie miało to absolutnie nic wspólnego z porannym zajściem i z tym, że ta napuszona podróbka samuraja chciała mnie wgnieść w glebę. Nie miało.

			Po omacku wyszukałam pilot od telewizora i wyłączyłam mój nowy nabytek. Kupiłam go z pieniędzy, które udało mi się oszczędzić z pensji. Właściwie to z napiwków, ponieważ sama wypłata szła na rachunki i codzienne, nieprzesadnie wystawne życie. Można było rzec, że radziłam sobie nieźle, zawsze jednak mogło być lepiej. Mieszkanie wynajmowałam od brata Marka, dzięki czemu nie zdzierał ze mnie horrendalnych kwot. Brooklyn nie był może szczytem marzeń, a ludzie zwykle uważali, że to jedna z najbardziej niebezpiecznych dzielnic, lecz nie narzekałam. W życiu nie spotkałam kieszonkowca czy jakiegoś innego przestępcy, a mieszkałam tu już trzy lata.

			Miałam nadzieję, że moje poczucie bezpieczeństwa nie zostanie nigdy zburzone.

			Zasnęłam na kanapie, a o świcie zadzwonił mój budzik. Bolał mnie kark od niewygodnej pozycji, ale mimo wszystko wstałam i przygotowałam się do wyjścia, wkładając jedną ze swoich bluz i czapkę. Tym razem szerokie spodnie dresowe zastąpiłam legginsami.

			Wchodziłam żwawym krokiem do pomieszczenia, które jak zwykle o tej porze było puste, i rozglądałam się w poszukiwaniu Westona. Czasem miałam wrażenie, że ten facet nigdy nie bywał w domu. Z naszych krótkich rozmów wiedziałam tylko, że mieszka po drugiej stronie mostu brooklińskiego i ma młodszego brata. Nigdy nie wspominał o nikim innym. Żadnej kobiety, dzieci, pomimo tego, że przekroczył trzydzieści pięć lat.

			– Cześć, Claudia – mruknął z któregoś kąta.

			Chyba pierwszy raz zwrócił się do mnie pełnym imieniem. Wydało mi się to podejrzane. Odwróciłam się w stronę, z której dobiegł mnie jego głos.

			– Cześć.

			– Słuchaj… – zaczął jakoś niepewnie. – Przepraszam cię za wczoraj.

			Uniosłam pytająco brew i podeszłam bliżej. Nie miałam pojęcia, za co ten osiłek mnie przepraszał, ale czułam, że może to być nawet zabawne.

			– Okradłeś mnie i o tym nie wiem? Czy dodałeś coś do mojej wody i przeleciałeś, kiedy byłam nieprzytomna? – żartowałam.

			– Yyy… Nie? – odpowiedział całkowicie zbity z tropu moimi głupimi pytaniami.

			– Więc nie rozumiem, za co mnie przepraszasz. – Uśmiechnęłam się szeroko i odwróciłam, aby pójść do szatni.

			– Red to w gruncie rzeczy fajny facet, nie powinien był cię obrażać – powiedział do moich pleców.

			Aaa, więc o to chodziło. O to.

			– Wes – zwróciłam się do niego niemal opiekuńczym i pobłażliwym tonem. – Mnie nie łatwo obrazić. A nawet jeśli, to nie od ciebie należałyby mi się przeprosiny.

			Widziałam, jak ciężko westchnął. Jego zachowanie zaczynało mnie niepokoić. Nie należał do ludzi, którzy czegokolwiek w życiu żałowali, a już na pewno nie tego, za co nie ponosili odpowiedzialności.

			– Po prostu… Nie chciałbym, żebyś zrezygnowała z przychodzenia tutaj przez ten incydent. Wiem, jak bardzo nie lubisz biegać w parku.

			Dobra, to było naprawdę dziwne. Kolejna osoba zamierzała mi matkować?

			– Wystarczy, że ten „incydent” – nakreśliłam palcami znak cudzysłowu – nie będzie więcej stawał na mojej drodze – prychnęłam i zostawiłam go samego.

			Dobre sobie, myślał, że przejęłam się jakimś tępym mięśniakiem. Westchnęłam i ścisnęłam palcami nasadę nosa, czując, że zbliża się kolejny atak bólu.

			Miał rację, zabolała mnie wczorajsza sytuacja. Dlaczego? Ponieważ ponownie poczułam się jak nic niewarty robak, którego się depcze. Owszem, nie chciałam się rzucać w oczy, ale czy to sprawiało, że byłam niewidzialna?

		

	
		
			Rozdział 4

			
				
					[image: ]
				

			

			Jared

			Piłem kolejną filiżankę kawy, kiedy poczułem w kieszeni bojówek wibracje telefonu. Jeśli to kolejny upierdliwy klient, to przysięgam, że ktoś tego dnia zginie.

			– Słucham! – rzuciłem ostrzej, niż było to konieczne.

			– Panie Davis. – Usłyszałem dobrze znany mi głos. – Nie działa mi aplikacja z wiadomościami – powiedziała kobieta przebiegłym tonem.

			– Proszę ją odinstalować i zainstalować na nowo. Powinno pomóc. – Przewróciłem oczami, wiedząc, jaką grę rozpoczyna.

			– Nie działa. Wciąż nie dostaję od pana wiadomości – rzekła ociekającym słodyczą głosem.

			Poczułem, jak zbiera mi się na wymioty.

			– Takich usterek nie naprawiam. – Zachowałem służbowy ton.

			– Nie? – zapytała. – Przecież jest pan naszym najlepszym informatykiem.

			Nie wiedzieć czemu, wyobraziłem sobie, jak żona mojego szefa ślini się do telefonu. Uczepiła się mnie, odkąd zatrudniłem się w ich firmie.

			Początkowo bawiłem się wyłącznie w programowanie, a z biegiem czasu uczynili mnie kierownikiem działu serwisowego. Teraz wydawałem polecenia, które niegdyś ja musiałem wykonywać.

			Rozdzielałem zadania, wysyłałem ludzi tam, gdzie ktoś zgłaszał usterki komputerów bądź Internetu.

			– Jak pani zauważyła, jestem informatykiem, nie naprawiam telefonów ani tym bardziej niedziałających aplikacji – udawałem, że nie wiem o co jej chodzi.

			Doskonale zdawałem sobie sprawę, że gdybym tylko wyraził cień chęci, aby ją przelecieć, to rozłożyłaby się na moim biurku. Pewnie bym skorzystał, gdyby nie fakt, że mogłaby być moją matką. Może i byłem niemal trzydziestoletnim kawalerem, ale aż tak mi nie odjebało.

			Po drugiej stronie usłyszałem ciężkie westchnienie.

			– Naprawdę nic nie da się z tym zrobić? – zapytała z wyraźnym rozczarowaniem.

			– Ani teraz, ani nigdy, pani Adler. Do widzenia. – Rozłączyłem się zanim zdążyła jeszcze cokolwiek dodać.

			Czasem sam się dziwiłem, że dotąd nie zostałem zwolniony. Tylko co miała powiedzieć mężowi? Że ma się mnie pozbyć, bo nie chcę jej zerżnąć?

			Parsknąłem i zamknąłem laptop, w który wpatrywałem się od kilku godzin. Zdjąłem okulary i przymknąłem oczy. Otworzyłem je natychmiast, kiedy pod powiekami namalował mi się obraz innych, bursztynowych, wrogich, ciskających gromy. Serce odbiło się od moich żeber, jakbym rzeczywiście wystraszył się tego widoku.

			To była oznaka zmęczenia. Zdecydowanie zbyt wiele godzin spędziłem przed monitorem, skoro zaczynałem mieć koszmary na jawie.

			Okręciłem się kilkukrotnie na biurowym fotelu i postanowiłem pojechać do brata. Choć czasem wkurwiał mnie niemiłosiernie, to miałem wyłącznie jego. Byliśmy jak dwa odmienne żywioły zarówno pod względem charakterów, jak i wyglądu. Często mówił, że jestem wymuskany i przesadnie zadbany, mając przy tym najbardziej obrzydliwe wnętrze. Z kolei on wyglądał, jak typowy kryminał, a był miękką cipą, rycerzem w pieprzonej zbroi, który ratował damy z opresji. Tak jak tę kasztanową, wyszczekaną dziewczynkę.

			Przecież nie zrobiłbym jej krzywdy, w tamtej chwili wydawało mi się to po prostu zabawne, zwłaszcza że to chuchro w ogóle się nie bało.

			Wygładziłem koszulkę, wpakowałem laptop do torby, telefon do kieszeni i omiotłem spojrzeniem biuro, podrzucając w dłoniach kluczyki od auta. Czekała mnie udręka podczas przemierzania mostu w godzinach szczytu. Kolejny raz przekląłem w duchu, że przeniósł tę cholerną siłownię na drugą stronę.

			Po dwóch godzinach wchodziłem do środka, spocony bardziej niż po treningu, i szukałem brata po kątach. Zastałem go w pobliżu rzędu bieżni. Na jednej biegła… Ta mała, pyskata…

			– Ani się waż – mruknął, gdy dostrzegł mnie i powiódł wzrokiem w to samo miejsce, w które się wpatrywałem.

			Miałem ochotę jej dopiec, choćby za to, że nazwała mnie wydmuszką. Kurwa! Kto używa takich słów? Zacisnąłem pięści. Rzuciłem jeszcze raz okiem na biegnącą dziewczynę z wielkimi słuchawkami wciśniętymi na kaptur i bejsbolówkę. Komiczne stworzenie. Nie umknęło mi jednak to, że miała na sobie obcisłe legginsy, które lekko prześwitywały w tych bardziej zaokrąglonych miejscach.

			Odwróciłem się do Westona.

			– Pieprzysz ją? Nie grozi ci za to kryminał? – Uderzyłem go lekko w ramię, kiedy znalazł się obok mnie, i autentycznie oczekiwałem od niego odpowiedzi.

			Spojrzał na mnie ze złością.

			Zacisnął mocno pięści i zazgrzytał zębami.

			Oho, coś musiało być na rzeczy.

			– Gdybyś wiedział, kto ją pieprzył, to zmieniłbyś swoją śpiewkę – wyburczał i pociągnął mnie w przeciwnym kierunku.

			Rzuciłem jeszcze okiem przez ramię, po czym skupiłem wzrok na bracie.

			– Czuję, że to ciekawa historia, ale sorry, stary, nie interesują mnie jej doświadczenia erotyczne.

			– Po co przyjechałeś? – spytał sztywno, jakbym był poborcą podatkowym albo innym gangusem ściągającym haracze. – Trening masz jutro.

			– Nudziłem się w robocie. – Potarłem nerwowo szczecinę na brodzie i dmuchnąłem, żeby pozbyć się włosów wchodzących mi w oczy.

			Szlag! Chyba rzeczywiście czeka mnie fryzjer.

			– Seksowna babcia nie daje za wygraną? – Roześmiał się, doskonale znając przyczynę moich częstych ucieczek z pracy.

			Szef nigdy nie miał nic przeciwko, pod warunkiem że będę pod telefonem w razie jakiejś większej awarii, ale nie oszukujmy się, to było co najmniej śmieszne, że w wieku trzydziestu lat chodziłem na wagary. Jak dzieciak.

			Mimowolnie zerknąłem w stronę bieżni. Laska wciąż biegła, jakby przed czymś uciekała.

			– Daj spokój, bo się porzygam – wydusiłem i stanąłem tak, żebym nie musiał odwracać się, aby widzieć kąt z bieżniami.

			Wyłączyłem się na ułamek sekundy. Obserwowałem nerwowe, pełne agresji i determinacji ruchy.

			W tej samej chwili dziewczyna się odwróciła, a nasze spojrzenia się skrzyżowały. Runęła jak długa przez to, że straciła rytm. Taśma przeciągnęła ją przez całą długość i wystrzeliła drobne ciało niemal jak z procy. Wes stał tyłem, ale niemożliwe było, aby nie słyszał, co się wydarzyło. Ani drgnął, a kiedy ja ruszyłem, żeby pozbierać tę kupę nędzy, złapał mnie energicznie za biceps.

			– Nie ruszaj – warknął przez zęby, rzucając mi ostrzegawcze spojrzenie. – Chyba że chcesz stracić jaja.

			Wyrwałem rękę z uścisku, a ostrzeżenia puściłem mimo uszu. Znalazłem się obok, kiedy z jęknięciem wstawała z podłogi. Pochyliłem się, a ona uniosła na mnie zbolałe spojrzenie, które w ułamku sekundy zmieniło się w żądne mordu i wściekłe, jakbym to ja doprowadził do jej upadku.

			No dobra, może trochę przyłożyłem do tego rękę tym, że się gapiłem.

			– Wypierdalaj – syknęła jak wściekła żmija i podniosła się z płytek.

			Okej, braciszek wiedział, jak zareaguje. Pewnie już nie raz próbowała go znokautować.

			– Chciałem pomóc – mruknąłem przeciągle. – Nie sądziłem, że mój widok zwali cię z nóg – dodałem z szelmowskim uśmiechem.

			– Pomożesz, jak przestaniesz oddychać tym samym powietrzem co ja. I nie schlebiaj sobie, Herkulesie – wymamrotała pod nosem i trzymając dłoń na plecach, oddaliła się szybko, pozostawiając mnie z rozdziawioną gębą.

			Miała charakterek, to trzeba było przyznać.

			Czy mi się przesłyszało czy nazwała mnie Herkulesem?

			Podszedł do mnie Wes i dostrzegłem, że się ze mnie śmieje.

			– Mówiłem – rzucił z satysfakcją i poklepał mnie po ramieniu.

			Byłem od niego odrobinę wyższy, z kolei on był zdecydowanie szerszy ode mnie. Ja ćwiczyłem dla kondycji i pożądanej przez kobiety budowy, a on dla uzyskania atletycznej, ciężkiej i groźnie wyglądającej sylwetki.

			Spojrzałem na niego pytająco.

			– Ona nigdy nie przyjmuje żadnej pomocy. Zapamiętaj to, bo czuję, że ci się ta wiedza przyda – powiedział dziwnym tonem. – Wracam do pracy. – Kolejny raz mnie poklepał i również odszedł.
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			Claudia

			Wspominałam coś o tym, że nie opuściłam nigdy żadnego dnia w pracy? Cóż… Nieaktualne. Kiedy Flo zobaczyła moje sine plecy, jak nachylałam się na zapleczu, skłonna była wezwać trzy karetki i położyć mnie na oddziale intensywnej terapii. Nie chciała w ogóle słuchać moich tłumaczeń, a co więcej, szef poparł ją, kiedy po niego zadzwoniła.

			W ten sposób trafiłam na przymusowy urlop. Pierwszy od trzech lat. Nie wiedziałam, co mam ze sobą zrobić. Najchętniej poszłabym pobiegać, ale późnym popołudniem siłownia była pełna ludzi. W parku również się od nich roiło.

			Jęknęłam z żałością i w tym samym momencie dostałam powiadomienie o nadchodzącej wiadomości. Przewróciłam oczami.

			Wes: Jesteś cała?

			Clo: I zdrowa.

			Skłamałam. Nie będę się żalić. Bardziej boli mnie brak zajęcia niż te cholerne plecy po upadku. Tak oto mogłabym być internetowym viralem, jak spektakularnie wystrzelić z bieżni. Pacnęłam się w czoło.

			Wes: Red się przejął twoim upadkiem.

			Clo: Niech lepiej uważa, żeby on nie upadł. Przez przypadek. Na czubek mojego buta. Jajami.

			Wes: To mogłoby być ciekawe widowisko.

			Clo: Nie sądzę.

			Wes: Czyli wszystko w normie. Trzymaj się.

			Poczciwy Weston. Poznałam go, kiedy otworzył siłownię kilka przecznic ode mnie. Poszłam tam z ciekawości, gdy w skrzynce pocztowej znalazłam ulotkę z dołączonym jednodniowym darmowym karnetem. Zauważył wtedy, że nie czuję się komfortowo wśród tłumu przybyłych, zwabionych takimi samymi ulotkami, i podszedł do mnie. Zaproponował, żebym poszła do części, która jeszcze nie była wykończona. Stały tam właśnie bieżnie. W tamtej chwili tylko dla mnie. Tak zaczęła się nasza znajomość i moja chęć wybiegania stresów. Pomagało, dlatego byłam stałą klientką jego siłowni.

			Organizował czasem imprezy dla klubowiczów, lecz pomimo jego wytrwałych próśb, nie pojawiłam się na żadnej z nich, choć zapewniał, że to wyłącznie garstka przyjaznych ludzi.

			Sądząc po usposobieniu tego bydlaka Reda, wiedziałam teraz, że to wierutne kłamstwo. Każdy osiłek to półgłówek z wydmuszkami zamiast jaj. No dobra, oprócz Westona. Zachowywał się czasem, jak nadopiekuńczy ojciec. Na tę myśl przeszły mnie ciarki. Ale w gruncie rzeczy był w porządku. Nie przekraczał granic mojej strefy komfortu i za to go szanowałam. Zwłaszcza że nie wyglądał na subtelnego kociaka. Pozory zdecydowanie mogą mylić.

			I to bardzo.

			Chciałabym położyć się na plecach, bo już czułam każde zagniecenie na żebrach, niestety chyba przysporzyłabym sobie więcej bólu.

			Najwygodniej było w pozycji stojącej.

			Otworzyłam okno, usiadłam na parapecie i wystawiwszy nogi, machałam nimi energicznie jak w biegu. Czasem wadziłam palcami o metalową konstrukcję schodów przeciwpożarowych, wprawiając je w drżenie. Wtedy po całej okolicy echem roznosił się nieprzyjemny dźwięk. Trzask metalu. Cholerny trzask metalu.

			Przełknęłam gulę, która narastała mi w gardle, próbując pozbawić mnie tchu, i zwinnie cofnęłam nogi do środka.

			Po kilkugodzinnym snuciu się po mieszkaniu, dwukrotnej zimnej kąpieli, zjedzeniu wszystkich przekąsek, jakie znalazłam w kuchennych szafkach, i wypiciu kieliszka wina nie wytrzymałam. Plecy mnie bolały, ale nogi miałam sprawne.

			Clo: Tłumy?

			Natychmiast otrzymałam odpowiedź.

			Wes: Bieżnie są wolne.

			Clo: Pilnuj, żeby żaden patałach się do nich nie zbliżył. Będę za pół godziny.

			Szybko włożyłam stanik sportowy, narzuciłam jedną z moich ulubionych bluz, a na szorty, w których chodziłam wyłącznie w mieszkaniu, wciągnęłam spodnie od dresu. Taki sam zestaw wcisnęłam 
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